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J a k u b  IV. I i r ó  1 S z k o cy i.

W ła ś n ie  kiedy nieszczęśliwa M a ­
r y l a  S t u a r t  z J a k u b e m  IV. póź- 
ndćy K rólem  S z k o c y i , znanym dokład- 
n i ć y  pod imieniem J a k u b a  I. Króla 
Anglii brzemienną była, zazdrosny m a ł­
żonek rozkazał zam ordow ać u nóg ióy 
śpiewaka R i z  z o. Zbroczone krw ią  m ie ­
cze , tak m ocne na K ró lo w e  uczyniły 
w ra ż e n ie ,  że naw et J a k u b a  IV. przy 
spostrzeżeniu dobytego oręża mimo w o l­
ny  iakiś dreszcz p rze y m o w a ł.  Ile ied- 
nakże nad sobą m iał w ł a d z y , że osobi- 
•stćy odwagi i m ęstw a pozbaw ionym  nie 
b y ł , dowodnie następuiący czyn okaże : 

Hr. G  a w  r i ieden z nayznakomit- 
szych p a n ó w  szkockich został na roz­
kaz rządu, podczas nieletności J a k ó -  
b a I V . , za w ieloliczne zbrodnie straco­
n y m ; lecz Król m aiao w zg lą d  na nie­
w in n o ść  m nogidy ieg o  fam ilii, p o w o d o ­
w a n y  ludzkoś-cią zw ró cił  dzieciom  iego 
nabrane na skarb dobra. W s z a k ż e  m im o  
tak szlachetną wspaniałom yślność przed­
s ię w zię li  synowie Hrabiego G a w r  i 
pomścić się haniehnćy śm ierci sw oiego 
cyca  , morduiąe nie w innego  Króla. —  

Naystarszy z n ich  A l e  x  an d e r ,  
■co całą praw ie  z w ie d z i ł  E u ro p ę ,  a b ę -  
dąc na dworze' K róla J a k u b a, zaufa­
n i*  i w zględ y pańskie pozyskać potra­
f i ł ,  zgrom adziwszy potaiemnie pięciu 
swoich. Łrata , u ło ż y ł  z nimi plan szka­
radnego m orderstw a na osobie Króla i 
dobroczyńcy swoiego. — *

Przebiegły Hrabia przedsiębierze 
podćysc monarchę —< sŁarb nader wy-

ćięcżony ła tw ą  do tego pod ał m u  spćfc. 
sobność i k iedy coraz b a r d z ió y , często, 
samemu naw et K ró lo w i,  brak pieniędzy 
m ocno czuć się d a w a ł ,  znaiąe ła t w o ­
w ie rn o ść  monarchy, w y ła w ia  J a k u b  o- 
w i  , że p ew ien  c z ło w ie k  o d k ry ł  mtt 
taiemnicę o znacznych bardzo utaionych 
skarbach —  lecz poniew aż po ło w a  ich 
z praw a przynależy się skarbowi kró­
lew skiem u , przeto w zbrania  się w y -  
ia w ić  m ie js c a ,  gdzie są ukryte, i  
tylko w  obecności sam ego Króla u czy­
nić to przyrzeka. —  U d a ł  się. fortel. 
J a k u b  IV. w szystkiem u u w i e r z y ł , a 
nie chcąc rzecz całą przedwcześnie roz­
głaszać, k a za ł  o wszystkićm  H rabiem u 
nayściśleysze zachow ać m ilczenie, i że­
by w szelk ich  uniknąć pozorów  , posta­
now i.1', n iby  przypadkow o ziechać do 
- R e t * h u e n ,  zamku Hr. Alexandra.

Król Jakub udał się przeto dnia 5. 
Sierpnia 1600. r. z zamku sw oiego F a  1- 
k o b a n d  na p olow an ie  w  pobliskie oko­
licy m iasteczka P e r t .  O koło  południa 
napotkał go Hrabia , który w łaśn ie  o 
tćrn czasie , w e d łu g  u m o w v ,  na gra­
nicy  dóbr sw o ich  p o lo w a ł; '  w ie lce  u- 
radow any przytomnością królew ską u- 
praszał go o w yśw iad czen ie  łaski, od­
w iedzenia  w  pobliżu leżącego zamku 
iego. —  Król n iep rzeczuw aiąc  n iez łeg o , 
zaprzątniony o w ć m i  skarbami, nie cźe- 

-haiąc przybycia sw o ićy  ś w ity ,  w  to­
w a rzystw ie  ie dynie X .  L  e n o s  i Hr. 
M a x  udał się do zam ku R e t h u e n .  
P rzyięty  z wszelką czcią i uszanowa­
n ie m , chciał w  krotce ro zm ó w ić  się z  
o w y m  c z ło w ie k ie m  , co  taiem nicę er-



w y c ł i  utajonych skarbów m ia ł  m u w y -  ca się na Hrabiego, n im  ten oręża 
ia w ić .  Hrabia A l e x a n d e r  zaprowa- dobyć z d o ł a ł , u iąw szy mdną ręką pra- 
d z i ł  gó przeto przez długą galeryię i w e  lego rumie , drugą za pierś go c h w y -  
kilka izb; które wszystkie za s o b ą  ti‘os- \riwszy, —
k ljw i?  pozam ykał dr oddalonego poko- N iem ógł Hrabia długo w y d o ła ć  pa-
i u ,  gSzie ich z u p e łn i; uzbroiony ócze- suiącemu się z n im  K ro io w i w z y w a  
k i w a !  c z ło w ie k .  —  T u  Hrabia m ocne przeto o pomoc drżącego z boiaźni i  
c z y n ił  K ro io w i  w j r z u t y ,  w zg lęd em  pomieszania zabóycę — • lecz ten w  ni- 
stracćnia oyca sw oiego i zapow iedział czćm  dopomóc m u nie śmiał. —  Nąko- 
mu, ażeby na bliską śmierć się przygo- niec u aało  się K rólow i przyciągnąć 
t o w a ł ;  naiętemu zaś zabóycy b ezzw ło -  Hiabiego do okna ,  i p om ocy w o ł a ć . . .  
cznie zam ordować go rozkazał. Mimo U słyszaw szy  X ią ż e  L e n o x  i Hra-
m ocne pomięszanie bezbronnego zupel- bia M a x  trw o ż liw e  Pana sw oiego 
.nie Króia z tey czarnćy zdrady, w i-  w o ł a n i a ,  z w ie lo m a  innemi ze św ity  
dząc się tak szkaradnie w  rachubach k r ó le w s k ie y , późnióy do zam ku tego 
sw o ich  oszukanym i śm ierć tylko z rąk p rzyb ylem i, na pom oc pospieszyli; lecz 
zabóyczych w  m ieysce licznie przyobie- będąc zmuszeni odbiiać liczny rząd 
canego złota , tyle Jednak okazał przy- mocno zapartych d rz w ió w  — byliby się 
tomności u m y s łu ,  że z godnością przy- bez wątpienia spóźnili, gdyby paź Kró- 
zw oitą  K ró lo w i  roskazał mordercy do- lew ski R  a m s ć y ,  znaiąc dokładniey po- 
hyte schow ać żelazo , a obróciwszy się łożenie  m e y s c a ,  taynem i w schodam i do 
do Hrabiego, tyle czułą w y d o ła ł  m o- o w e g o  gabinetu K r ó lo w i ' fi ćf ratunek nie 
w ą , że zmiękczony G a w r  i wzruszę- pospieszył. —  R a m s e y  trzym ał w ła -  
nia utaić niem ógł i pod pozorem, iako- śnie na ręku ulubionego kró lew skiego  
b y  nic bez porady i zezwolenia braci kro g u lca , lecz w id z ą c  pana w  niebe- 
zuziałać nie m ó g ł ,  opuścił J a k u b a ,  sp ieczęstw ie , puścił g o ,  sam za oręż 
ażeby zdania ich z a s ią g n ą ł, odebraw- c h w y c iw s z y ;  Król iednak m im o nie- 
szy od Króla przyrzeczenie, że do iego bezpieczeństwo, w  iakićm  się znaydo- 
p o w ro tu , żadnego nie o tw o rzy  okna i w a ł ,  nie rad ulubionego pozbaw ić  się 
w  spokoiu o czekiw ać go będzie, daiąc p ta k a ,  pasuiąc się z G a w r y m  przy- 
oraz taiemny znak zaboycy, ażeby tern- zdeptał nogą sznur na którym  krogulec 
czasowo szkaradnego dopełnił przedsię- b y ł  uw iązany.
w zię c ia .  L ecz  morderca, przeięty czcią Z w in n y  paź po trzykroć zadał Hra-
dla zacnego Króla, na nic się nie śmi il b iem u raz śmiertelny i u ra to w a ł Kró- 
p o w a ż y ć , a naw et k ied y  J a h u f i  IV. la. —  Szambelan T o m asz E r e s k i n  i  
niechcąc danego ła m a ć  s ł o w a ,  kazał lekarz królew ski Hugo H e r i s  pospie- 
m u okno sobie otworzyć, natychmiast po- szyli w krótce  za paziem, znanem i so- 
lecen iu  królew skiem u stał się pow oi- hie taiem nem i wschodam i, i z n iem ałćm  
n ym . L ecz  nim pom ocy dw orzan sw o- zadziw ien iem  spostrzegli konaiącego iuż 
ich w e z w a ć  z d o ł a ł , w pada po w tórn ie  Hrabiego, Króla zaś pieszczącego się z u- 
nieludzki Hrabia i z s ło w a m i : »Na pró- lub ion ym  krogulcem .—• Lecz w n o w ś m  
żno, nic cię uratow ać nie m oże ;« g w a ł-  zn o w u  z o sta w a ł K ról niebezpieczeń- 
tem  Króla od okna odciąga, i do oyw a- stw ie, k iedy JanH r. G a w r i  b ra tA le -  
iąc oręża w z y w a  naiętego zabóycę, aże- x a n d r  a z ośmioma uzbroionemi służal- 
b y  Jakubow i ręce skrępow ał. —  cami z wściekłością w p a d ł  na bezbronne- 
K ró l w id ząc  konieczność bronienia go J a k u b a .  Mężnie w y trz y m a ł R  a na­
s i ę ,  i że powolność pew n ą stałaby się s ć y  pićrw szy z ło czyń có w  napad, 
zgubą, — >’Zdrayco ! z a w o ła ,  na prćż- a Król poch w yciw szy  za oręż za-* 
no usiłuiesz mię krępować. —  W b ln y  bitego Hr. A l e x a n d r a  , śmiertelni® 
ż y łe m , w olny um rę,« i temi s ło w y  rzu- ranił przewodniczącego zabóycóm J * '
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li a — •' a innych do ucieczki .zmu­
sił. —  P rzybyli  nakoniec X .  L e n o x  
i  Hr.. M a  x ,  a pobożny J a k u b  dzięku- 
iąc opatrzności za cud ow ne p ra w ie  ura­
towanie, padłszy na kolana, gorące sk ła­
d a ł ićy  dzięki. —  W y d a ła  się zbrodnia , 
a poym ani pozostali trzćy bracia, poleg­
ły c h  H rabiów G a w r i ,  —  zasłużoną 
odnieśli karę; •—  stare zaś zam czysko 
R  e t h  u e n , na w ieczną pamiątkę uka­
ranych zbrodniarzy , ze szczętem znisz­
czone zostało.

P

W

( Ci ęg dalszy.)

C ó ż  to za szelest s ły s zę  p o śró d  te y  gęstw in y ?
C z y  Z efir  liściem  w z r u s z y ł ,  czy  też lo t  p ta s z y n y , 
K tó rą  p rzytom n o ść  moia n iesp od zian a trw o ż y  ?
—  K i e 1 to sw o iey  K ochanki szu b a  w ieśn iak  n o ż y !  —  
U m ysł iego się c ieszy  n a lz ic ią  p r r y ie m ią ;  
óe ona m u iest w ie r n a , ż y c z liw a , w zaiejuną . .
Id zie  z czo łem  p ogod n ćm  , z tw a rz ą  w yiaśn ion ą ,
B o  p ew n y źe  K ochanka będ»'8 iego  żo n ą ! 
b ło g o sła w io n y  ro d z i"  sz czę ś liw cy  p ro s to ty !  

m iło ść  u  was n agrod ą  b^w a tylK o cn o ty  ,
W olnoad w yb o rem  d z iew c zą t , iah i m ężczyzn  w ła d a . 
O ciec  nie p yta  z ię c ia , ile  d o b r p o s:ada ? 
j a k  d aw n y ie st ló d  ie go  , iabi h e rb  m a w  ta rc zy  ? 
C z y li  na zb ytk i żo n y, sh a rb  iego  w y s ta r c z y !
3ak!e z y s k a ł in try g ą  o r d e ry  i w stęgi ,
I  czy  go za rz e ź  lu d ó w , w spom ną d zieió w  Księgi ? —

Oóź t o ? . ,  o d g ło s  m u z y it i , u ch o raoie s ły s z y ,  
Radosno p io s n k i, w  w ńeyskićy za b rzm ia ły  z a c is z y ,  
^ 'e s o ło ś e  się w i  iew in n ych  tw arzach  c h ło p k ó w  sz e rz y , 
S k aczą  dorodn e d z ie w k i,  p rz y  ra źn e y  m ło d z ie ż y ,
A  w o ln ym  id ąc k ro k  em w śró d  w e sc ln ey  rze sz j , 
k la rc ó w  p ow ażn e  gro n o  szczęściem  ich się cieszy, 
p r z y b y te k  n a y w y ższe g o  na m ałżonków - czeka.
‘ ‘ rzez K apłan a bó g m iłość u tw ie rd za  c z ło w ie k a .
“ ego d ło ń  śm iertelnem u n iew idziana ohu ,
B łogosłav> i m a łż o n k ć m , u k ry ta  w  oD łoku.
■Uccz gd y  d u m a , in teres lu b  zysk  ich 'e U n o cz y ,
O d niegodnych ła sk  sw oich  bóg o d w ra ca  oczy ;)
~  n atura  m szcząc h rz y w d y  w y rz ą d zo n e y  s o b ie ,
®CIga  ich w  całćm  żyi iu , ściga  ich i w g ro b ie .

" ' ig ło s  d z w o n u  wi :czo rn e  p rzy y śc ie  zap ow iada. 
S ło ń ce  w  gó rach  zn ikn ęło  , z łą k  w racaią  stada ,
Uic inność zaćm iła  w d zięczn y w id ok  o k o licy  ,
K a31^1̂  ty 'k o  prom ieniem  b ły s z c z y  szczy t św iątn :c y  —  
■Ab ,C7-e ka z dziećm i w  sk ro m n ey chatce ż o n a ,
I trudnUL°^k Praca  sp o czą ł w śró d  ić y  ło n a ;  
y  y . I^ rych u ż y ł w  c zo ła  sw eg o  p o c ie ,  
r .F - c ,* ',  w  **y uściskach i s ło d k ie y  p ie sz c zo c ie !
■V, > ■> em nc u c z u c ia ! i m iło ść  p r a w d z iw a , 

z) y  nu ich d ło n ie  m ałżeń sk ie  og n iw a ! !  — ■ 
( d o k o ń c z e n i e  n a s tą p ić )

D z i w a c t w a  u c z o n y c h .

Nauczyciel M a r t o r e l i  w  N e a ­
p o l u  napisał obszćrny komentarz nad 
kałam arzem  znaj-duiącym się W M u­
zeum w P o r t y c y ,  maiącym ksztrft sie- 
d m iok ątu . na którego bokach w ysta­
w ione są alegorycznie siedm dni ty ­
godnia. Ogromne to d zie fo , bo w  
a w ó c h  grubych Tom ach w  4ce wwszfo 
w  ronu 1756. pod napisem di e r e g i o  
t h e c a  C a l m a r i a ,  s i v e  m e l a n -  
d o h e o .  —  O w c za so w i żartownisie u- 
s i ło w a li  w  pismach publicznych w y r a ­
c h o w ać  , ile na ten kom entarz, uczony 
profesor neapolitański, w y p is a ł  kałam a- 
i z ó w  atramentu. —

S fa w n y  Kam per osądził za rzecz 
godną , li o trzew iku  obszórną napisać 
rozpraw ę.

Franciszek K u c y m a n u s  ch cia ł 
H e n r y k o w i  III. K ró lo w i Francyi 
sprzedać za 20000 Czerwonych Z łotych 
dziefo w  800 tom ach, co ia.k rfiówiłL 
zam ykać w  sobie m iało wszystkie  w i a ­
domości i  umiętności, iakie tylko 
c z ło w ie k  posiadać może.

Nieieden podobno zrobi u w ag ę , że 
mądrość ta za katy byfa kosztow n a, i  
chociażby to w ie lce  c iekaw ą było  
rzeczą , m im o w szelk ich  szperań , do- 
wńedzićć się m e m o gfem , czy Król nie 
przeniósł skarbu złotego , nad skarb m ą ­
drości 1 —  Ale  —  a le ! przypominam so­
bie , że pew ien  mędrzec ca łą  ludzką u- 
miętność na ieo n ey  n ia łćy  skreślić 
chciaf k a r tc e ; nieieden mocno się za­
dziwi, —  niećhcę łam ać sobie g ło w y , nad 
czćm  w ię c ó y  . . .  czy na-d tćm  filozofa 
z d a n ie m , czy też nad o w ć m i 600 foli- 
a n ta m i. , .  . Nieprawdaż koenany czy­
telniku same sprzeczności na św ie c ie ? !!

P ew ien  uczony Profesor napisał o- 
grom ną rozprawę nad słow em  e t  c a e- 
t e r a.

P  a s k  i u e zrobił na pvędce w ió rsz y k  
na p c h ł ę , co przyd ybał na gorsie P a n ­
n y  de R ó s z  W s zy sc y  prz3rtom m  po­
ch w ycili  tę okoliczność, a tak p o w sta ł  
liczny zbiór w ić r s z y  w  łacińskim , gre-
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c k i m , hiszpańskim ,  w ło sk im  i francu­
skim  ięzyku , których ied ynym  przed­
m io tem  b y ł  dnv zazdrości g o d n y śm ia­
łek  , którego rodzay L  a w  a t e r  repre­
zentantami czartów  m ieni. —  Matka i 
córka , biegłe w  tych w szystkich  ięzy- 
kach, miłe ó w  żarcik p r z y i ę f y , i w  pięk­
nych  rym ach , co się w  dziełach ich 
znayduią , P .  P a s k i u e  i  [iego to w a r­
zyszom  dzięki z łożyły . —  O b ied w ie  te 
-da-my często d o z n a w a ły  przykróy losu 
zm iany, dla czego nieiedną znaydziesz w  
pism ach ich skargę; zaw sze  iednak b y­
ł y  od nayzacnieyszych z rodaków  sw o ­
ich  p o w a ż a n e , zaw sze  w  nich szcze­
rych  zn ayd o w ały  p r z y ia c ió f , dopóki w  
r. 1587 iednęgo dnia, na iednę i też sa­
rnę chorobę obiedw ie nie um arły .

A ntoni S z e s z e r  z  F r a n k f u r t u

nad M en em , eagłębia się  w  pismre-swo- 
i ć m ,  w  r. 162.0 w  ięzyku łacińskim w y -  
-danćm, czyli  kobióty do rodzaiu ludz­
kiego należę ? —  po d ługim  nareście 
namyśle i  w ielolicznych badaniach przy­
znaje im  w p raw d zie  ten zaszczyt z do­
datkiem , że w  niższym n ierów n ie  od 
męszczyzn są rzędzie. N iepom ałoby 
zadziw ił się zapew ne uczony ten P ro ­
fesor, gdyby o ż y w s z y  przypadkiem  yr 
w ie k u  naszym, spostrzegł , iak n a w et 
w ie lo w ła d n i  p an o w ie  schyłaią karki 
pod trzew iczek żonulek sw oich .

P e w n y  s ła w n y  Filolog przez czas 
długi nadaremnie kusił  się w y k r y ć , 
czyli o s ły  będące w  stayni przy 'naro­
dzeniu Chrystusa s ta ły , czy  le ż a ły ?  —* 
nakoniec doszedł — co za s z  c z ę  śc i.e  ! 11 
że —  klęczały. P.

R ozm aite  wiadomości.

D nia 27. I  islop ad a  n m a rł w  P e t e r s Ł u r g u  
Jan D m i t r e w s k i ,  c z ło n e k  akadem ii ro ss y y sk ie y , 
ieden 7. p ie rw szy ch  za ło ży c ie li to atru  R o ssyysk iego . 
B y ł  on ora  z p ie rw szy m  tego  te a tru  a k to r e m  i p o d ­
ó w cza s do lia y sła w n iey szy ch  w  E u ro p ie  n a le ża ł. S p ra ­
w ie d liw ie  stawie' go m ożna n b o h  G n r y k a .  U r o ­
dzony dnia *3 . ‘L u bego J7SÓ w  G u b o rm i Ja ro sła w - 
s k ie y ,  p o czą tk o w e  n au ki o d e b ra ł w  sein inaryum  Ja­
ro sła w  skjeiu ., a u k o ń czy ł ie u k a zn o d z ie i, B i  r o n  a 
X ią ż ę c ia k u r la n d z1iicg o , k tó r y  n aó w czss tani pryw atire  
w ió d ł ży c ie . P .  W o ł k ó w  w y s ta w ił r  .1748 p ie r w ­
s z y  te a tr p ry w a tn y  ro ssy y sk i w  J a r o s ł a w i u  ! 
w e z w a ł z b y t  ie sz c z c  m ło d ego  , le c z  w ie lc e  u ta le n to ­
w a n e go  D m i t  r a w s k i e g o ,  a b y  1 nim g r y w a ł. 
N a p rzó d  p o p is y w a ł się ty lk o  w  ra i ach k o b ie cy c h . 
D w ó r  P e te rs b u rg s k i d o w ie d zia ł się  w k tó tce  o  za w ią ­
zaniu  sic tęgo to w a rzy stw a  i z ro zk a z u  C e sa rzo w e y  
E l ż b i e t y  sp ro w ad zo n o  ie w  r .  l ? 5i  do  s to lic y , 
■ RłoJodanni aktorowi©  p o p isy w a li się  p rze d  M onar- 
ekinin i  ok a za li w p j-a w d u e  ta le n ta , le c z  do ich u d o ­
sk o n alen ia  p o trze b n e  b y ło  niem ałe w y k szta łce n ie  sz tu ­
k i. D la  dokoń czen ia  nauk oddano ich  do k o rp u s u  k a ­
d e tó w  , gd zie  p ró c z  um iętności i ię zy k ó .w , łą czn ie  
z  k a d etam i d w iczo n o  ich w sztuce d ra m a ty c zn e y  i dekla- 
n ia r y i , k ló r ć y  n au czycie lem  b y ł  W ło c h  n azw isk iem  
M -el i s s i  o n o. Tfa m o cy ro zp o rzą d ze n ia  c e s a r s k ie ­
g o  * dl 3o. S ie rp n ia  w ystaw ion o  p ie rw s z y  teatr 
n ad w o rn y  d la  scen y  ro ssy y sk ie y . 5 ooo ru h li w y zn a ­
czon o  na o p ła tę  a k to ró w . W te n c z a s  poprayym o- 
w a n o także  p ie rw sze  a k to rk i. Z n an y zaszczytn ie  p o ­
eta  ro ssy sk i S u m a r o h ó w ,  b y ł  p ierw szym  d y ­
re k to re m  te a tru . D m i t r e w s k i  s ta n ą ł w k ró lc o  
n a czele  a k to ró w  1 m istrzow sk ą  gra  ziodnabso-bie p o ­
w sze ch n y  szacun ek i  p o d  siw ienie. W  r. 1768 z a ło ­

żo n o  p ie rw s z y  te a tr  -n arodow y scen y r o s s y y s lie y -  
D o  u rząd zen ia  iego  p rz y c z y n ił się  n ayd zieln ićy  D m i ­
t r e w s k i ;  a tak  p ow ied zićd  m o ż n a , iź b y ł  p ie r w ­
szym  tw órcą  sztu k i d ram aty czn ey  w  R ossyi. Naho- 
nicc w r .  1787. u w d ln io n y  zo sta ł z pensyia  3000 ru b ­
l i  ro c z n ie ; łe c z  i p o tćm  w y stę p y  w a ł d o syć często  na 
scenę p rzy y m o w a n y  za w sz e  z p o w sze ch n y m  za p a ­
łam . Na te a trze  n ad w orn ym  g r a ł ostatn i ra z  1797. 
za  panow an ia  P a w ł a  I. w  p ię h n ćy  i  w sp ań ia łey  
sz tu c e  z d z ic ió w  o y c z y s ty c h : „ D y m i t r  s a m o ­
z w a n i e c 11 Na te a trze  n arod o w ym  w y stą p ił o s ta ­
tni ra z  w  ow ym  ok ro p n ym  ń obfrtym  w  zd arzen ia  
ro k u  181.2 d. 3o S ierp n ia  w  d r a m ie : P o w s z e c h ­
n e  u  z  b r  o i e  n i e “ , k tó rą  z m a r ły  iuź W i s  k o w a ­
r ó w  .właśnie p o d ó w cza s d la  zapalenia u m y słu  p a łry -  
o tó w  do b o h atersk ieg o  p ośw ięcen ia  się n ap isał.

K r ó l F ra n c u sk i w y z n a c z y ł 1500 fra n k ó w  n a­
g ro d y  za n ay łcp sze  p acm a k u  czc i le k a r z y  fra n c u ­
skich  i s ió str  m iło sie rd zia , co na p o m o c .B  a r  c e  J o ­
li i c  p o sp ieszy li.

W  F r a n k f o r c i *  p ok a zu ią  ta k  zw an e non 
plus nitra  angieJtskSćy sztuki ry to w n ic z e y . Jest to  
O y c z c  n a-s.ż  w  ię zy k u  ro ssy y sk im , r y ty  w  o b w o ­
dzie w ie lk ości fa so li (  i/ 5 cal. an g iel. w śred n icy . ) 
O k o  szk łem  n ieu zb ro jo n y  nie w id z i ty lk o  sam e k ro p ­
ki. T o  p ra w d ziw e  d zie ło  sz tu k i p rzezn a czo n o  d la  
C e sa rza  ro ssy y sk ie g o  i gd y  w y lą d o w a ł do A n g l i i ,  
w  d a rze  m u ie  z ło z e n o , B .

P a ry s k i botanik , d o k to r  K i n i e ,  o trz y m a ł o d  
ie d a eg o  ze  sw oich  k o resp o n d en tó w  r ó ż ę , z  g a tu n k u , 
d o tąd  w E u ro p ie  n iez n a io m eg o : k o lo ru  b ia łe g o  i
c ie lis te g o  z -cieniami rozm aitych  k o lo r ó w ;  n a z w a ł i j ‘S 
R ó żą P  c n i a t o w  s Ł i e g o .  —

( z D zień. W ilc ii. )  ■
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